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BEZ TYTUŁU 
IV Liceum Ogólnokształcące im. H. Sawickiej w Kielcach 

W numerze: 
co sądzą o nas inni 
pieśń rytualna (może o Hirohito ?) 
pani profesor Z. Malino·wska o nas i o sobie 
dramat o istocie romantyzmu 
nasze władze o nas 
zaproszęnie do biblioteki szkolnej 
krzyżówka 

, 
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Minęło pierwsze półrocze, m1me drugie i po 
wakacjach "Sawicka" powita szeregi nowych 
uczniów. Pierwszaki poznają choć w części ta­
jemnice szkoły i z czystym sumieniem będą 
mogli straszyć nią swoich młodszych kolegów. 
A tymczasem? Czy są zadowoleni z pobytu w 
naszej szkole? Czy - jeśli chodzi o wybór -
ich decyzja była słus:zma? I czy "Sawicka" nau­
czyła ich c?Jegoś jeszcze, oprócz "kucia" na 
przerwach i czasami w domu? 
Są tacy, którzy uważają, że to przysłowiowe 

straszenie "Sawicką" nie ma najmmeJszego 
sensu. Trzeba się, co prawda, uczyć więcej i 
dokładniej (wysłuchanie lekcji. nie zawsze wy­
starcza), wymagania są jednak normalne a nau­
czyciele próbują pomóc uczniom i są dla nich 
życzliwi. Ktoś nawet powiedział: "Jestem 
wreszcie traktowany jak człowiek". Inni mają 
pretensje o to , że każdy nauczyciel uważa swój 
przedmiot za najważniejszy, albo że "traktują 
nas jak grupę geniuszy a my jesteśmy normal­
ni". Padło nawet stwierdzenie, że w naszej 
szkole panuje kult nauczyciela. Zupełnie, jak 
w przyk,azaniach ucznia: Punkt l - nauczyciel 
ma zawsze rację, punkt 2 - nawet jeśli jej 
nie ma, patrz punkt l. 

A gdzie przyczyny niepowodzeń: Często prze-

cież bywa, że uczeń przychodzący z podsta­
wówki :oe świadectwem z czerwonym paskiem 
tu nagle spada z plątek na słabe trójki. I do 
kogo mieć żal? Niektórzy uważają, że to ich 
własna wina: za mało pracy w domu (wiado­
mo, że spisanie lekcji na przerwie nie zawsze 
jest skuteczne) i nieumiejętność uczenia się 

(prymusi, zdradźcie wasz sekret!). A co robić, 

aby każda otrzymana ocena była co najmniej 
czwórką? Podobno kombinatorstwo nie jest to­
lerowane, ale możma się go nauczyć. Trzeba 
mieć też trochę sprytu i umieć walczyć o stop­
nie, choć wypłakiwanie ich nie ma sensu. Naj­
bardziej opłaca się lizusostwo (nie w każdej 

sytuacji). Czy pierwszaki posiadły już te umie­
jętności? Jedni nauczyli się sy\Stematycznego 
uczenia, inni - ciągłego strachu (prz€d nau­
czycielem?), który opanował ich do tego stop­
nia, że bali się przychodzić do szkoły. Stąd tyle 
nieobecności . Powstaje tyl'ko pytanie, dlaczego 
więc wybrali "Sawicką"? Nacisk rodziców, czy 
wyidealizowane marzenia o beztroskim poby­
cie w słynnym IV LO? 

I na zakończenie jakże optymistyczne stwier­
dzenie jednego z pierwszaków: "Podoba mi się 
czystość w tej szkole .. . " . Miejmy nadzieję, że 

nie tylko to. 

" ... uczniowie klas 
pierwszych IV LO 
im. H. Sawickiej w 
Kielcach, szkoły, któ­
ra nosi imie bohater­
ki, niestrudzonej bo­
jowniczki, która dla 
ludzi żyła i dla nich 
umarła ... ". 

A tak przyjmowaliśmy naszych pierwszoklasistów. 
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SYLWETKI NASZYCH PROFESORO\V 

Dzisiaj -rozmowa z profesorką chemii 
mgr Zofią Malinowską 

SYLWIA: Czy w momencie, gdy Pani Pro­
fesor zaczynała uczyć w naszej szkole, "Sawlc­
ka" miała już opinię i renomę liceum nr l w 
województwie: 

p PROFESOR: Przyszłam do- pracy, gdy "Sa­
wieka'' była przenoszona z Chęcińskiej do ba­
raku. Było to prawie 20 lat temu, w 19?9 ro­
ku. Przewoziłam wtedy różne odczym.mk1 do 
pracowni chemicznej. Miałam wielk~e~o. pi~ 
tra, gdyż zatrudniani byli przy tym ':":lęZ~lOWle 
i ciągle pytali o trucizny. Do dz1s Jestem 
wdzięczna p. dyr. Gruszce za pomoc przy prze­
wożeniu materiałów. Uczestniczyłam w egza­
minach wstępnych, przew.ażmie z matematyki. 
Do "Sawickiej" przychodzili wtedy bardzo 
slabi uczniowie właśnie ze względu na wa­
runki panujące 'w szkole. Cztery lata męczyliś­
my się w pracowni chemicznej z sześcioma sto­
likami i jednym zlewem. Zaplecze - to był 
po prostu schowek pod schodami. 

EWA: Czy my, uczniowie IV LO, jesteśmy 
lepsi, czy gorsi od młodzieży w innych liceach? 

P. PROFESOR: Trudno mi odpowiedzieć na 
to pytanie. Uważam, że uczniowie "Sawicikiej" 
->ą w większości zdolni, inteligentni - podob­
nie jak ci, którzy idą do innych liceów. 

SYLWIA: Czy doradzała Pani swemu syno-
wi, aby przyszedł do .,Sawic~ej"? . . 

P. PROFESOR: Nie, wybor zostawiłam Je­
mu. Ale uważam, że w każdym liceum trzeba 
się uczyć. 

EWA: Co sądzi Pani o nowym systemie oce­
niania? 

P. PROFESOR: Nie jest zły, szczególnie ta 
ocena mierna między dwójką a trójką. Daw­
niej nie było żadnej różnicy pomię?zy trójką 
z plusem a trójką z dwoma 1 uczen z mo~ną 
trójką zawsze był pokrzywdzony. Na_tom_Iast 
szóstka, jeżeli rzeczywiście bę~z~e odz'v~nercJed­
lać nadprogramowe wiado~1osc1 uczma .- to 
ma rację bytu. Proble~ ~est w tym_, ~ ro­
dzice nie mogą przekonac s1ę do tego 1 m1er~ą 
uważają za ocenę najgorszą. Ale to kwestia 
przy'ZWycwjenia. . . . . . 
SYLWIA: Czy już w dz1ecmstw1e marzyła Pa111 
o zawodzie nauczycielskim? 

P. PROFESOR: Muszę przyznać się, że tak. 
Jeszcz-e będąc dziedkiem, bawiłam się w nau­
czycielkę. Wybór nie był więc przypadkowy. 
Ukończyłam wydział chemiczny na Uniwersy­
tecie Warszawskim i tylko trzy osoby poszły 
pracować do szkół. Byłam właśnie pierwszą 
chemiczką w "Sawickiej", gdyż przedtem che­
mii uczyli biolodzy. 

EWA: Zainteresowania lub hobby poza pra­
cą· zawodową? 

P. PROFESOR: Lu'bię kucharzyć - chyba 
dlatego, że jestem chemiczką, i czytać. Nieste­
ty, brak mi czasu. Kiedyś czytałam bardzo du-

żo, teraz, gdy jeslm zmęczona, sięgam po lite­
rarurę lekką, młodzieżową . 

EWA: Gdyby Pa.ni była ministrem oświaty, 
jakie zmiany wprowad!ziłaby Pani w szkołach? 

P. PROFESOR: Przed e wszystkim dokona­
łabym modyfikacji programów (także z ch -
mii), które są przeładowane. Wprowadziłabym 
prolile nie od I , lecz od III klasy. Młodzież 
15-letnia nie ma s.precyzowanych planów na 
przyszłość . W większości uważają, że wybrali 
dobrze, ale są uczniowie niezadowoleni ze swo­
jej decyzji. Muszę tu jeszcze dodać, że obec­
nie pracuje się nad zmianą programów. Dosta­
łam nawet ankietę, którą muszę wypełnić, za­
mieszczając w niej swoje uwagi, spostrzeżenia. 

SYLWIA: Czy dużo czasu poświęca P ani 
uczniom i przygotowaniu lekcji? 

P . PROFESOR: W domu zawsze słyszałam, 
że muszę być tępa, skoro tyle się uczę. A tak 
poważnie, to prowadzę obecnie kółko ch micz­
ne dla uczniów klas III , w ubiegłym roku pro­
wadziłam zajęcia indywidualne z olimpijczy­
kami. Pochłaniają one bardzo dużo czasu. Je­
żeli chodzi o przygotowanie lekcji, to dużo za­
leży od tematu. Trzeba nie tylko wiedzieć, co 
się ma powiedzieć, ale także, jak to zrobić. 
Sposób przekazania jest zależny od klasy. Ina­
czej będzie to w klasach ogólnych, sprofilo­
wanych, inaczej w słabszych lub mocniejszych. 
Zwykle na sprawdzianie daję dodatkowe za­
dania dla uczniów, którzy mają wykazać się 
wiedzą, umiejętnością logicznego myślenia. A 
w ogóle uważam, że po wielu latach ma się już 
wyrobiony odruch zaglądania do tego, co ma 
się przygotować. Po prostu czułabym się źle, 
gdybym nie zajrzała. 

EW A: Czy wyróżnia Pani jakąś klasę, lub 
czy jest Pani związana z którąś z nich bardziej 
emocjonalnie? 

P. PROFESOR: Staram się- i chyba mi to 
wychodzi - nie wyróżniać klas. Oczywiście 
zżywam się z każdą, w której uczę. Na pewno 
bardziej jestem związana z tą, której jestem 
wychwawczynią, bo potykam się nią częś­
ciej. Chociażby na wycieczkach. Pobyt wy­
chowawcy z klasą poza szkołą sprzyja lepsze­
mu poznaniu się. Słaby, nieśmiały podczas lek­
cji uczeń może być dobrym kolegą, wesołym 
i towarzyskim, a klasowy prym us okazuje się 
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egoistą - jego cechy nie są współmierne do 
wiadomości. 

SYLWIA: Czy Fani Profesor bardziej ceni 
uczniów zdolnych, ale niesyostematycznych, czy 
przysłowiowych kujonów? 

P. PROFESOR: Nie cenię ani jednych, ani 
drugich. Kujonów mi żal, bo to przecież nie 
ich wina, że mają takie, a nie inne predyspo­
zycje. Trzeba ich jednak docenić za wkład 
pracy w nookę. Zdol!Ile lenie zawsze mnie in­
trygowały i starałam się wyciągnąć z nich jak 
najwięcej. Na pewno w życiu lepiej poradzi so­
bie uczeń zdolny, ale zdolny i nieobowiązkowy 
też nie zawsze daje sobie radę np. na studiach. 
Geniusze zdarzają się bardzo rzadko. 

EWA: Mówi się, że "Sa:wic'ka" to szkoła ku­
jonów. Ozy Fani Profesor też tak uważa? 

P. PROFESOR: Obserwując moje klasy wi­
dzę, że młodzież nie przeucza się. Są ucznio­
wie, którzy soboty i niedziele spędzają na dys­
Jwtekach, uprawianiu spovtu i in!Ilych rozryw­
kach. Trzeba tylko umieć to pogodz·ić z nauką, 
no i uczyć się systematycznie. Kto nie nauczył 
się pewnych zagadnień w klasie I lub II, nie 
będzie ich umiał powtarzając materiał w kla­
sie IV. Nie wierzę też w to, że uczeń systema­
tyczny nie potrafi rozplanować sobie nauki 
tak, aby mieć jeszcze wolny czas. W przy­
szłości życzyłabym sobie uczyć młodzież zdol­
ną i obowiązkową. 

SYLWIA: Dziękujemy bardzo za rozmowę. 
Podsłuchała i zanotowała 

Magda 

DYL EM AT 

Jeden akt, jedna scena i w ogóle najkrótsze, 
co można odegrać. 

Spis osób, czas i miejsce akcji - nieistotne! 

Ta jednoaktówka raczej nie będzie wysta­
wiana w teat~e imienia Naszego Wielikiego 
Pana Stanisława, albowiem talk jej blisko do 
ideałów Czystej Formy, jak naszej cywilizacji 
do obcej, ;pod warun::lóem, że talkowa ISTNIEJE. 

AKT 

Wchodzi AUTOR. Staje nieco z boku 
(obojętnie z którego), krzyżuje ręce na piersi, 
zadziera głowę, wbija wzrok w jakikolwiek 

purnikt pnnad widownią i wysuwa w przód 
którąkolwiek nogę. To, o czym zaraz powie, 

będzie na jakimś tle, jak w teatrze cieni. 

AUTOR 

N adąwszy się powagą do niebywałych 
rozmiarów, deklamuje: 

W·iatr zaświszczał, krUk czarny skrzydłem 
zał01p0tał 

Straszno się uczyniło, błysk w niebie migotał 
Gdy ukryły kmężyc chmury ołowio~e 
Lśniły białotrupio góry wszechszczytowe 
W tle srebrzystosinym, słaby, męż-ny, mały 
Miotał się dale'ko jeden żagiel biały 
W taką to scenerię, w rytm ry'ku pmyboju 
Wpadł pię'kmy młodzieniec na przep"ięknym 

koniu 
Ko11 czarny, rozdiablony, wściekle łypiąc 

okiem 
Jak gdyby rozumiejąc ruszył naprzód skokiem 
Wpół krzeS'ząc podkowami iskry z monolitów 
Pędził ściglej od siebie, na wierzchołek 

szczytów 
Przegryzł lejce oszalał, zarżał ku oddali 
Nogi zmierzył w niebo - tak się zatrzymali 
Jeździec głowę zwiesił czarnosmu&u gestem 
I ogłosił prawdę: "Nieszczęśliwy jestem!" 
Puścił konia w galop, drogą ku wolności 
Sam zaś bó1odrąco wspominał przykrości 
Jak wyglądał, co nosił, to nieważne, bowiem 
Tu trzeba opowiedzieć, co u niego w głowie! 

Na ostatn~ie słowa AUTORA zjawia się 
KRYTYK I 

KRYTYK I 
Wyjaśniająco - kontynuująco ironicznie 

- sarlkastycznie, itp. 

Choć był mężem jeszcze wprost !Ilaiwnomłodym 
Przeżył był już liczne, banalne przygody 
Początek awantury, jak zwykle - niestety 
Stał u uwięzionej, przecudnej kobiety 
Musia~bym się zająć dokładnie jej ciałem 
Dwoje bliźniąt sarnich- gdzieś to już 

czytałem ... 
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Krzywi się straszliwie 

Nie marnujmy czasu na kicze nietrudne 
Bo takie opisy są zna111e i nudne 
Naturalnie miłość, łży i poniewierka 
Wy'kradz!io111e noce i najsłodsza męka 
Tym podobne :i inne, wkołostałe treści 

l 

Które zwykle tworzą kanwę opowieści 
Rzewnockliwy koniec, na wroga przekleństwa 
Wyzwoliły novum - teraz będzie zemsta! 
Mądra perswazyja uczucia nie zgasi 
Nie poskleja serca - kiedy rozum ptasi! 

AUTOR 

Próbuje mówić w poprnednim stylu, co - raz 
to zrezując na KRYTYKA I. 

Za wierzchowcem z jeźdźcem widniała ulica 
Koń wyskoczył - w ślad za nim rżnęła 

błyskawica 

KRYTYK I 

Tak jaik poprzednio. 

Grzywa rozwichrzona - znak dumy i boju! 
(Rzecz tu się opiera głównie na nastroju) 

AUTOR 

Wybity z rytmu, zbiera myśli (może to czynić 
bijąc się pięścią po głowie). 

Ow. młodzieniec urósł prawie na proroka! 
Taika była dziwna, bajrońska epoka ... 

Zacina się, mil.km.ie. 

KRYTYK I 

Tak jak poprzednio. 

Rozpędem tumaniejąc, czadząc się z wściekłości 
Chciał mordować, dać upust zwierzęcej 

dzikości 

Głaszcze AUTORA po głowie. 

Zohydzony obraz z opisu wy;rrika 
Zestaw cech okropnych tego bajronika 

Znikąd pojawia się KRYTYK II. 

KRYTYK II 

Proroczo - gromiąco - grzmiąco. Może 
potrząsać rękami. 

M~lcz, ty krylt;ykancie, nie sądź 1z tak wySdka! 
Inny był to człowiel.k i inna epdka 
Bacz na wyjaśnienie: to myśli perełka 

Wyciąga brudny kawał'€'k wkła butelkowego, 
lub czegoś paskudnego, 

Któremu przypatruje się z ZJachwytem. 

Był to wiek uczucia, nie oka i szkiełka 

KRYTYK I 

Wciąż tak samo. 

Źle to, kiedy rozum w aż tak niskiej cenłe ... 

KRYTYK II 

Pouczająco, jak do głupka . 

Ocena ideałów - inne zagadnienie 
Zważ brak wyznaczników - co kierunkiem 

bycia? 
Czy życia przemyślenie, czy przeżycie życia? 

KRYTYK I 

Pobłażliwie. Patrzy z wyżs2l0ścią - w tym 
celu może wejść na coś niewysokiego. 

Pokój filozofii - wszak nowy frasunek 
Rychło nam się wyłoni - życie to kierunek?? 

Śmieje się półgębkiem, ewentualnie 
ćwierćgębkiem. 

KRYTYK II 

Ponosi go. 
Jeździec jest porywczy, rozogniony, śmiały 
On reprezentuje tamte ideały! 
Swym przykładem poeci utworzyli piękno: 
Źycie i idea były dwojgiem w jediilo! 

KRYTYK I 

Z przekąsem, jadowicie. Patrzy z jeszcze 
większą wyższością. W tym celu, itd. 

To proste do spełnienia, to piękno fałszywe! 
Najłatwiejsze odczuwać, to zawsze możliwe 

Macha ręką dezaprobująco, albo podobne 
ruchy. 

AUTOR 

Zgnębiony. 

Trudno dawać sądy o tak dawnej sprawie 
Ja wiem tylko tyle, że nic nie wil:'m prawie 
Może w ich postępkach właśnie była mądrość? 

KRYTYK II 

Wieńcząco . 

Była wielka walka, a głównie samotność! 

KRYTYK I 

Wybucha satanic:zmym śmiechem i odchodzi. 
KRYTYK II i AUTOR patrzą zgorszeni. 

Być może rzadkie brawa. 
KURTYNA 

PAWEŁ CHMIELNICKI 
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Podmiotow e traktowanie ucznia ... 
(wywiad) 

- Jesteśmy z IV LO. Chciałybyśmy zadać 
Panu Kuratorowi kilka pytań . 
-Proszę bardzo. A po co to wam? 
- DÓ gazet!k•i szkolnej. 
- A. .. w taikim razie proszę, siadajcie py-

tajcie. 
- Dziękujemy. To na początek, Panie Ku­

ratorze: Czym właściwie zajmuje się Kurato­
rium i co to takiego? 

Jan Fa•raś; Kuratorium jest jednostką bud­
żetową administracji państwowej szczebla wo­
jewódzkiego, przystosowaną do organizowania 
i koordynowania działań dydaktyczno-wycho­
wawczych, opiekuńczych, a takż.e budżetowych 
i inwestycyjnych sz1kół na terenie wojewódz­
twa . Koordynuj e działania w sposób bezpo­
średni i pośredni. W beZipośrednim zasięgu jest 
szkolnictwo ponadpodstawowe: ogólne, zawo­
dowe, zakłady wychowawcze, szkoły specjalne, 
internaty, bursy, domy dziecka. Pośrednio pod­
legają nam przedsz!kola i szikoły podstawowe. 

Kazimierz Luciń•st.ki: Bezpośrednio podlegają 
nam 154 jednostki, pośrednio 725 szkół pod­
stawowych, 440 przedszkoli i 710 oddziałów 
prz:edsZJkolnych. 

- Ilu pracowników zatrudnia Kuratorium? 
J. F. : Po r eorganizacji administracji szcz-e­

bla państwowego, która objęła kuratorium o­
światy, zmniejszono liczbę pracowników eta­
towych z 53 do 49. Nieobsadzone są 3 etaty. 
J est grupa pracowników zajmująca się proble­
matyką dydaktyc!Zno-wychowawczą (wizytato­
rzy kuratoryjni, inspektorzy wojewódzcy). Dru­
ga grupa to obsługa ekonomicZina szkół - pod­
legają im sprawy finansowe, budżetowe itp. 

- Czy są to osoby ze specjalnymi kwalifli­
kacjami? 

J. F.: I tak, i nie. Pracownicy z~jmujący się 
sprawami dydaktyczno-wychowawczymi mu­
szą mieć ukończone studia pedagogiczne; za­
trudniamy tu byłych dyJ:lektorów, nauczycieli . 
W dl'ugiej grupie studia pedagogiczne ruie są 

wymagane. Są to takie stanowiska, jak główny 
księgowy. · 

- Jaka jest struktura Kuratorium? 
K. L .: W całym uTzędzic jest 7 oddziałów , 

m.in. szkolnictwo podstawowe i ogólnokształ­
cące plus przedmkola, szkolnictwo zawodowe 
i warsztaty. 

J. F.: Kuratorium podlega .Zakład Usług So­
cjalnych, prócz tego Wojewódzka Biblioteka 
Pedagogiczna, Wojewódzka Pracowruia Dydak­
tyczno-Techniczna, ODN, dla oświaty pracuje 
też CEZAS. Kuratorium ściśle współpracuje z 
ZNP i jego agendami, jak oddziały t erenowe, 
Ośrodek Usług Socjalnych i P edagogicZinych, 
wydawnictwo "Język Polski" dla klas IV­
-VIIJ. 

- W jaki sposób pracownicy nadzorują pod-
ległe im placówki? 

J. F.: Przez wizytacje i kontrole. Wizytacje 
mogą być problemowe !i kompleksowe. Wizy­
tacje przeprowadzają wizytatorzy Kuratorium, 

ko·ntrole kompleksowe - inspektor:::y Urzędu 
Wojewódzkiego. 
-A jak wygląda taka wizytacja? 
J. F .: Koordynator dobiera sobie sztab spe­

cjalistów od grzebania w papierkach. Trwa to 
około 2 tygodni. Następnie koordynator opraco­
wuje materiał i przekazuje kuratorowi. Ten 
idzie na naradę i tam, vvtraz z wicekuratorem, 
omawiają wizytację. Dalej jest dyskusja, gdyż 
nauczyciele mogą się nie zgadzać z naszym 
zdaniem. Później podaje się zalecenia powizy­
tacyjne, przedział czasu na ich wykonanie i 
czeka się na itnformacje od dyrektora o reali­
zacji . Wizytacje są zapowiedziane .i wszyscy 
są zapoznani z tematyką wizytacji. 

- Kuratorium jest jednostką nadrzędną, 
jeśli chodzi o sz·koly, a czym jest dla ucznia, 
jak może mu pomóc? 

J. F .: Kuratori um wymaga podmiotowego 
traktowania ucznia i rodziców, jako czynnika 
współdziała jącego w sprawowanli u opieki wy­
chowawczo-dydaktycmej . Współdziała z za­
kładami opiekuńczymi, przygotowiuje tematy 
na egzaminy. Organizujemy fomny dokształ­
cania uczniów, choć coraz bardziej rozwija się 
tzw. szkoła podziemina czyli korepetycje. Mo­
że do nas zgłosić się każdy ze swoimi proble­
mami . Staramy slię w miarę możliwości pomóc. 

- Panie Kuratorze, czy szkoła, która od 
pierwszych klas nastawiona jest na egzekwo­
wanie posłuszeństwa, tępiąca indywidualne po­
glądy, pomysły, wypowiedzi, odruchy buntu i 
nieposłuszeństwa, może wychować człowieka , 
który będzie t-olerancyjny, wyrozumiały, któ­
ry będzie umiał dyskutować i szanować cu­
dze poglądy? 

J . F.: Sz<koła , która uczy marionetkti., nie 
spełnia swojej mli. Uczeń musi być trakto­
wany poważnie i otrzymywać oceny za wiedzę. 
Nie zmuszamy nauczycieli do niekorzystania 
z pełnej skali ocen. Powinni z niej korzystać 
zgodnie ze swoim sumieniem pedagogicznym, 
w miarę najsprawiedliwiej i o to ciągle wal­
czymy. P ragniemy, aby można było dokonać 
selekcji wśród nauczycieli, ale jest to wciąż 
trudne, gdyż ciągle jest ich za mało . Organi­
zujemy formy dokształcania dla nauczycieli, 
aby ich informować, że uczeń to też człowiek . 
Jakie są wyniki, wiecie najlepiej . 

- Idąc do szkoły ogólnokształcące j zdecydo­
wana większość zakłada , że będzie kontynuo­
wać naukę. Najpóźniej w III klasie d ecyduje­
my się na wybrany kierunek studiów. Czy nie 
lepie j zamiast wysłuchiwać wszystkich przed­
miotów z jednakową uwagą, skupiać się na 
tych, które są podstawą studiów, a pazstałe 
traktować jako lekcje rozszerzające horyzonty, 
n p. na zasadzie zaliczenia? 

J. F.: Jest to pomysł nie pozbawiony sen­
su, lecz tylko w dobrych gronach pedagogicz­
nych. Jesteśmy zdania, że nauczycó.el powinien 
indywidualizować nauczanie zgodnie z zainte­
resowaniem ucznia. Powin ien kłaść większy 
nacisk na przedmioty matur alne. Ale trudno 
jest walczyć ze starymi przyzwyczajeniami 
nauczycieli. Program jest tak skonstruowany, 
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że realizacja tego jest właściwie możliwa. Za­
leży to od pozycji Rady Pedagogicznej i auto­
rytetu dyrEktora. 

- Dlaczego nadal uczniowie nie mają nic 
do powiedzenia w szkole? Dlaczego np. nie 
możemy się bawić w szkole w każdą wolną 
sobotę? 

J. F.: Dyrektorzy są przewrażliwieni i uwa­
żają, że uczniowie zaraz wszystko zniszczą. 
My jesteśmy za tyrrn, żebyście się bawili w 
każdą sobotę, a nawet i częściej, ale w sposób 
'kulturalny i odpowiedzialny. 

- Dziękujemy bardzo za rozmowę i prze­
praszamy, że zajęłyśmy tyle czasu. 

K. L.: My również dziękujemy, życzymy 
wam, waszym kolegom i koleżankom wielu 
sukcesów w nauce. Liczymy, że Rada Pedago­
giczna i Dyrektor zrealizują wasze plany, zro­
zumieją wasze problemy. 

Z Kuratorem mgr. Janem Farasiero i Wri.ce­
kuratorem dr. Kazimierzem Lucińskim roz­
mawiały Katarzyna Lucińska i Anna Dulewicz 
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Warto przeczytać! 

ImieLiński Kazimierz: Medycyna i seks. 
Warszawa 1987 

Popularyzując wiedzę o medycynie i seksie 
zwraca autor uwagę na podnoszenie poziomu 
świadomości i kultury seksualnej. Stwierdza, 
że szczególna w~ęź z innym człowiekiem (mi­
łość, sympatia, więź seksualna) pozbawia go 
poczuc.ia osamotnienia i przyczynia się do na­
dawania sensu życia, a w szczególnych przy­
padkach może także odgrywać rolę leczniczą. 

Miłość i dobro są jak medycyna, gdyż koją 
cierpienia. W miłości też przejawia się jedna z 
tajemnic egzystencji człowieka: 

kto daje miłość, nagradza sam siebie, 
dając bowiem staje się bogatszy. 

Podobną problematykę porusza Zbigniew 
Lew-Starowicz w książce pt. "Seks nietypowy". 

Obydwie książki odpowiadają na różne pyta­
nia, ale zapewne wywołują następne. 

BARBARA GRZYWNA 
BARBARA SAP ALA 
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pieśń rytualna 

Gdy ojczyzna spowita półmrokiem 
Krew zachodu obleka mą ziemię 
Dam ofiarę z istnienia wiernością 
Oddam Bogu ofiarę z człowieka! 

Czerń potęgi na niebie ośmiela 
Abym piękno przełożył nad trwanie 
Zanim słońce znów wzejdzie porankiem 
Oddam życie dla chwały Cesarza! 

Hańba toczy me serce jak robak 
Klęska śmiercią jest dla samuraja 
Tylko wtedy mój honor okupię 
Kiedy zginę dla chwały Cesarza! 

Moje miecze - mój cały majątek -
One sprawią, ie śmierć będzie lekka 
Moja dusza odleci ku Bogu 
Bogiem moim jest mój dobry Cesarz 

Nie zapłacze ma żona i dzieci 
One wiedzą co kodeks rycerza ... 
Pierwsze cięcie wytrzyma me ramię 
Nie wypuszczę z rąk zbawczego miecza! 

Jeszcze ostrze oczyszczę modlitwą 
I nim gwiazdy oświecą mą drogę 
Chłód obejmie me piersi uściskiem 
Raz ostatni me serce zabije. 

Jakie szczęście w tym sercu panuje! 
Rankiem słońce swym świętym kolorem 
Złączy niebo i napój milczenia ... 
Oddam życie dla chwały Cesarza! 

N.D. 

RRZYZOWKA 

l) Czasami bywa mądJr·zejsze od kury 
2) Będą ją zdawać niedługo IV ~klasiści 
3) .. .margana 
4)0bchodzi imieniny 4.){\11. 
5) Na szczęście szJkolny krótszy jest od kalenda-

rzowego 
6) Inaczej pała (tyliko w IV LO!) 
7) Ukochana Mickiewicza 
8) Najprzyjemniejsza część roku 
9) Pechowa 

lO)Ocena państwowa 
11) Mall:a, przywidzenie 
12) Nowy lokator sali nr 44 (no, teraz już się za­

domowił) 
13) Biblijny Eden. 

Wpisując w kra11ki odpowiednie hasŁa otll:zyanacie 
tytuł jednek z .książe!k słynnego Edmunda a równo­
cześnie ostrzeżenie przed czekającą was - być mo­
że - przyjemną niespodzianką ze strony "gogów". 

DRUK : Prasowe Zakłady Graficzne RSW "Prasa-Książ-

ka-Ruch" w Kielcach . zam. 288/89 400 egz. 

A to miej na pilnej pieczy, abyś czytał kiedy tylko 
możesz! 

Ksią:i.Jka nie przychodzi sama do domu jak obraz 
telewizyjny. 

Cz}'itelniatwo może być bardziej bierne lub aktyw­
ne, co oznacza, że możemy być mniej lub ba~rdziej 
przedsiębiorczy w dobieraniu tksiążek, w zdobywa­
niu, a pr-zedtem jes~LCze w os~ąg.aniu infmmacjii o tym, 
że istnieją i o tym, gdzie je znaleźć. Dl'llltego czytel­
Il!icliwo jest spokrewnione z samoksZJtałceniem. Lite­
ratura w swej catośd (za!I"ówno piękna jak i nauko­
wa) Ul!W.iera w sobie ogJromne bogactwo, jest nie­
zmiernie Z!I"óż:nicowana co do zakiresów treści, pozio­
mu ~łębiania zagadnień, sposobów budzenia wz.ru­
szeń. W ogromnym zasObie książek są talkie, które 
przygotowują do czytania inny~h, trudmejszych, po­
magają w .ich :z.rooumieniu. 

Potrzeby czytelnicze uczniów podyiktowane są nau­
ką w s7Jkole .i udziałem w życiu s~oly. 

Samdkoształcenie jest sprawą ~szego wzrostu i 
rozwoju, spełnia wanunek ciągłego treningu w myś­
leniu. 

Uczenie się i podnoszenie kultury myślenia pozwa­
la dotrzymać kiroku uciekającemu czasowi. Praca in­
dywidualina wymaga dużej dyscypli!ny wewnętrz.nej 
oraz ti'zeźwej własnej oceny. Rzetelna wiedza książ­
kowa służy nam ja1ko pOIITloc w ksztatŁtowan.i,u rzeczy­
wistośc.i, za jaką wszyscy jesteśmy wspólodpow.ie­
dzialni. 

( ... ) Jedno czytanie książek ludzi uc:wnymi i 
wielkimi w ojczyźnie czyni, i ten cale precep­
tora żadnego nie potrzebuje, kto sobie książki 
za pll:eceptorów bierze, ( ... ) ba~rdzo byśmy mało 
umieli, gdy;byśmy tylko tyle umieli, co się w 
jatkoichlwlwtiek s2lkołach nauczyć możemy, cale 
by m'ldrość nasza dziecinna, błaha i nikczem­
na była, gdybyśmy się książek czytaniem przez 
całe życie nie doskonćl!lili. ( ... ) 
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Ustawy Szkolne 
Stanisław Konarski 
(1700--1773) 
Barbara Grzywna 
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